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Szanowni prenumerujący raczą nadesłać 
wcześnie pieniądze do Administracyi Nr. 24 
kamienica kapitulna, abyśmy jak najprędzej 
uregulować mogli nakład w celu zapobie 
źenia wszelkiej zwłoce w przesełce dzien
nika. Razem z pieniądzmi na , ,U n ię “  mo 
źna przesyłać prenumeratę na czasopismo 
ludowe ,,CVia/a‘% którego przedpłata pół
roczna wynosi 1 złr., roczna 2 złr.

Zwracamy przyt* m uw agę, iź naj
taniej i najdogodniej pr/.esełać m o  
źna prenumeratę za przrkazcm  
pocztowym (Postanweisung).

Pius IX. w 25 latach pontyfikatu 
swojego.
(Ciąg dalszy).

1 8 5 5
Rok pierwszych grabieży 

Piemont zaczął w roku tym od pochwycenia 
klasztornej zakonników i zakonnic własności, a 
skończył obecnie na zrabowaniu samego Papie
ża! Pius IX. na konsystorzu dnia 22go sty
cznia 1855 roku odbytym wykazał zgromadzonym 
kardynałom co i ile uczynił dla kościoła piemon 
ekiego, a co, mimo to, ucierpiał tam kościół. Prze
dziwna jest co do energii i godności allokucya je 
go „Trabę mernineritis ogłoszona przez kardynała 
sekretarza stanu wraz z 6 8  dokumentami, zdra 
dzającemi jawnie całą wielkość Papieża a nikczcm- 
ność nieprzyjaciół jego N i e c h  ż y j e  
(Acta Pii IX. vol. II. pag 5 —436 )

P i u s  IX !

1856
Rok kongresu paryskiego.

Napoleon III i Cavour nieprzestawali tymcza
sem konspirować przeciw Papieżowi-królowi i sprzy 
sięgać się na jego zgubę. Pius IX. przeklinany nie 
przeklinał, złorzeczony nie złorzeczył, i aby złe 
dobrem zwyciężyć, zgodził się być ojcem chrzest 
nym syna Bonapartego. Wszakże dnia 17 marca 
1856 przemawiając do biskupów Austryi, ostrze
ga królów i książąt ziemi, iż największem prze
stępstwem jest występować przeciw Chrystusowi 
Panu i kościołowi Jego: »adversuS Christum ste- 
tisse et Ncclesiam divm o ej us sanguine p artam  
et acquisitam d issipasseu Nieszczęśni, którzy się 

Itakiego dopuszczają występku surową poniosą 
‘ponoszą karę, a wierzący wszyscy i miłośni wo 
łać wciąż nie przestaną: N i e c h  ż y j e  P i u s  IX.! 
(Acta Pii IX. vol II pag. 513 )

1857
Rok tryumfalnej podróży.

Dla pokazania światu jak przywiązani byli i są 
do Papieźa-króla jego poddani i wywiązania się 

ślubu w przybytku Loretańskim, Pius IX. opu 
szcza Rzym i podróżuje w środkowych Włoszech 
od d. 4 maja do 5 września 1857 r. Wszędzie wi 
tany i przyjmowany z najżywszemi oznakami czci 
i przywiązania, tak że cała podróż jego, jako sam 
świadczy w obec kardynałów d. 25 września t. r. 
może być nazwaną ciągłym a uroczystym tryum
fem naszej św. religi: „ut hoc nostrum iter san- 
ctissimae nostrae religionis perpetuus solemnisque 
videretur tmumphusi1 Był to jakby wielki plebi
scyt, a świetny bardzo! N i e c h  ż y j e  P i u s  IX. 
(Acta Pii IX. vol. II pag. 606.)

1858
Rok miłosierdzia.

Cały pontyfikat Piusa IX. może tak być słusznie 
nazwanym: ale nadajemy tytuł ten szczególnie 
1858, który się zaczyna od listu apostolskiego 
Insignia  m te r“ z d. 11 stycznia, u dzielającego  
szp italow i św . Jana L ateraneńsk iego  dom y dla 
ubogich zakupione własnym groszem Papieża na 
Trastevere. Dobry Ojciec bolał zwłaszcza nad 
złożonymi chroniczną chorobą, „quarum  tn s tis s i  
mam eonditionem summopere m iseram ur  i chętnie 
się wyzuwa z własnego funduszu, by im ulgę mógł 
przynieść. N i e c h  ż y j e  P i u s  IX.! (Acta Pii IX. 
vol. III. pag. 3 )

1859.
Rok buntu.

I przeciw Papieżowi tak dobremu, przeciw tak 
troskliwemu królowi i ojcu powstają rokoszanie 
w 1859 r. i odbierają mu tak zwaue R o m a n i e !  
Ojciec św żali się na to szczególnie w Allokucyi 
Maximo am m i dolore z d. 26. września wykazu
jąc udział, jaki miał w buncie rząd piemoncki i 
zapewniając iż niewzruszenie, przeciw wszystkim, 
bronić będzie praw kościoła i Stolicy św. Papież 
dotrzymał słowa. N i e c h  ż y j e  P i u s  IX! (Acta 
Pii IX. vol. III. pag. 124.)

1860.
Rok wojny.

Zagrabiwszy Papieżowi Romanie, nieprzyjaciele 
zabierają mu nadto Umbrią i Marchie, przeszedł
szy wprzód, pod Castelfidardo, po trupach jego 
szlachetnych obrońców. Co za boleść dla Piusa IX! 
Wyraził ją Ojciec św. w Allokucyi Novos et ante 

d. 28. września 1860 r. a książętom Europy za 
powiedział, że w czasie swoim doznają gorżkich 
skutków tej wojny wypowiedzianej Namiestnikowi 
Chrystusa. A Napoleon III. który śmiał się w on- 
czas z tego, dziś już nie śmieje się wcale! N i e c h  
ż y j e  P i u s  IX! (Acta Pii IX vol. III. pag 180

1861.
Rok królestwa Italii.

Rewolucya, zdążając po obranej drodze, ukon
stytuowała się w tak zwane królestwo włoskie 
albo zjednoczoną Ita lię , a odarłszy Papieża z pro 
wincyj jego, zamierzyła odebrać mu i Rzym, jego 
stolicę. Wielki Papież protestował wciąż, opierał 
się , nie ustąpił ni wobec pochlebstwa, ni wobec  
pogróżek. Liczne są dowody w roku tym szlache 
tnego opierania się ze strony Papieża, ale prze
stajemy na wspomnieniu o Allokucyi Meminit units 
quisque z d. 30. września, której żaden człowiek 
serca i zdrowego rozsądku nie może przeczytać 
bez okrzyku: N i e c h  ż y j e  P i u s  IX!  (Acta Pii 
IX. vol. III. pag. 281.)

1862.
Rok Męczenników Japońskich.

W celu by pokazać wszystkim, jak należy bro 
nić wiary i praw kościoła, Pius IX. zwołał do 
Rzvmu Episkopat katolicki, z powodu kanonizacji 
26* Męczenników Japonii. Świetne były uroczysto
ści, które całym szeregiem odbywały się w onczas 
w mieście wiecznem i szczytne słowa, które wyrzekł 
Papież na konsystorzu odbytym d. 22. maja, wzy-
w n ją c  wiernych aby ,,patrząc n a  wcór dany  p rnca
tych męczenników św., znosili mężnie przeciwności 
doznawane w obronie wiary“. N i e c h  ż y j e  P i u s  
IX! (Acta Pii IX. vol. III. pag. 437.)

1863.
Tapież i  Polska.

Ponieważ car moskiewski uciskał krwawo bie
dną P olskę, Pius IX., niepomny własnych udrę 
czeń, jedyny wśród książąt i monarchów świata, 
d. 2 2 . kwietnia wystosował przedziwnie piękny 
groźny list do Aleksandra I I , w obec którego na
wet Brofferio członek Izby deputowanych Floren - 
cyi k o r z y ł  s i ę  i p r z y k l a s k i w a ł .  Nadto, 
nakazał najuroczystsze modły za Polskę, świetną 
procesyę z cudownym Chrystusa obrazem; wygło
sił dziwnej piękności i siły Allokucyę w obec zgro
madzonych kardynałów w propagandzie. On jeden 
uznał św. prawa Polski, jeden bronił ją i broni 
w niedoli. Któryż więc z Polaków i ludzi uczci
wych nie zawoła z serca: N i e c h  ż y j e  P i u s  
IX! (Acta Pii IX. vol. III. pag. 563.)

1864.
Rok Syllabusa,

Ojciec św. bacząc iż klęski kościoła i sp o łe
czeństwa wypływają głównie z przewrotnych zasad, 
nauk fałszywych, wszystkie je wytknął i potępił 
w Encyklice swojej Quanta cura  wydam) d. 8 . 
grudnia, wraz z tak zwanym Syllabusem czyli 
streszczeniem błędów i zasad potępionych kolejno 
w rozlicznych bullach, odezwach. Kto jeno bez u- 
przedzenia i namiętności, przeczyta uważnie te 
akta, przyglądnie się z bliska zasadom tam napię
tnowanym, jak np. faktu dokonanego, nie-interwen- 
c y i; kto zważy obecne opłakane wypadki — ten 
przyznać musi, iż sama ta Encyklika wystarczyła
by do uświetnienia rządów Piusa IX., i zawoła nie
chybnie: N i e c h  ż y j e  P i u s  IX!  (Acta Pii IX. 
vol. III. pag 687. et 701.) (Dok. n )

Lwów , 22. czerwca.
Telegrafowano nam wczoraj z Wiednia o donie

sieniu dziennika Morgenpost, jakoby nominacya 
br. Gołuchowskiego namiestnikiem Galicyi była 
rzeczą postanowioną. Gazeta Narodowa powiada 
iż wiadomość ta jest co najmniej przedwczesną, 
bo według zasiągniętych przez nią informacyj no
minacya namiestnika nastąpić ma dopiero za czte
ry tygodnie. Na każdy sposób z doniesień tych i 
innych, które w swoim czasie nie zaniechaliśmy 
zarejestrować, zdaje się wypływać, iż sprawą no
minacjo namiestnika dla Galicyi zajmują się obe
cnie w W iedniu, a jeżeli sprawdzi się podana 
przez Vaterland  wiadomość o porozumieniu rządu 
z delegacyą w sprawie galicyjskiej, to i na norni- 
nacyę namiestnika już się zgodzić musiano. Jeżeli 
zaś w tej mierze przyszło już do porozumienia, 
to nominacya może jeszcze i przed owemi 4 tygo
dniami ogłoszoną zostanie. Życzymy sobie tego 
tern bardziej, ile że obecne prowizoryum nie wiele 
się przyczynia do ustalenia wzajemnych między 
wfadzami rządow em i a autononncznemi siosunkOw.

Co do osoby przyszłego namiestnika wypowie
dzieliśmy już dawniej nasze zdanie, a dziś wypa
da nam chyba dodać że przy niem w całości po
zostajemy.

Chwalą się Thiers, Favre et consortes, że woj
ska wersalskie uwolniły Francyą a przez nią cala 
Europę od czerwonego upiora socjalizmu Tym
czasem fakta kłam zadają temu twierdzeniu. Upiór 
socyalizmu żyje i manifestuje egzystencję swą dy- 
szącemi zemstą odezwami. W samym Paryżu na
wet i to bezpośrednio po owych bezprzykładnych 
w historyi hekatombach ma socjalizm odwagę 
wzywać proletaryat, by zrzńcił z siebie „jarżmo 
księży, królów i kapitału “ Pokazuje się, że tru
dno obalić jednym zamachem budowę, która wzro
sła na kładzionych przez wiek cały fundamen
tach. Jeżeli Francya rychło weźmie się do uregu
lowania stosunków robotniczych, to wkrótce do

czek a  się nowej rewolucji socjalnej,_ która tym 
'razem będzie zapewne lepiej uorganizowaną i po-

Wizyta kanonicza naszego 
Arcypasterza.

J a z lo n ie r ,  16. czerwca 1870.
Z prawdziwą przyjemnością biorę za pióro by 

Wam przesłać słów kilka o kanonicznej Arcypa- 
sterskiej w mieście naszem wizycie Z przyjemno
ścią mówię, bo czyliż i mógł inne wzbudzić uczu 
cie widok szczęścia i wesela, z jakiem kochające 
dzieci przyjmowały swojego Ojca — wierni dyo 
cezauie sw ojego Arcypasterza, jakiem się dusza 
napawa z tylu łask i błogosławieństw, któremi 
Bóg miłosierny w nieskończonej swej dobroci, w 
trudnych tych zaprawdę chwilach tak ogólnego 
przewrotu społecznego — lud swój wierny przez 
swego namazańca obdarzać raczy.

Od rana już we środę, przed Bożem ciałem , w 
dzień przyjazdu Jego Excelleucyi — liczne pagór
ki przecudnej okolicy Jazłowca, okraszone wdzię- 
cznem, a tak rządkiem tej wiosny światłem czer
wonego słońca, pokryły się w świąteczne szaty 
przybranym ludem, z gorącem upragnieniem ocze
kującym chwili powitania Najczcigodniejszego swe
go Arcypasterza.

Po nieszporach około godziny 5tej Proboszcz 
tutejszy prz ks. kanonik Kaliniewicz z miejscowymi 
i przybyłymi z okolicy księżmi, z cechami i cho- 
regwiami bractw na czele, wyszedł procesyoualnie 
z parafialnego kościoła na to uroczyste spotkanie. 
W drodze przyłączył się do processyi, w wspania
łym polskim stroju, deputat do przyjęcia urzędo
wego Arcypasterza od rady powiatowej Buczackiej- 
jej wice-prezes baron Edward Błażowski. — Ze 
strony rządu c k, starosta w p. Tchorzewski f  
pełnym mundurze — i gromada nakoniec Unitów 
z proboszczem swym na czele — słowem nic zda 
je się nie brakowało do godnego przyjęcia tak 
wielkiego dostojnika. O godzinie 6 tej dzwony ko
ścielne i klasztorne, salwy moździerzy przeciągiem

echem rozchodzące się po licznych górach Jazło
wca, oznajmiły wiernym przybycie oczekiwanego 
gościa. Piękny i majestatyczny zaprawdę był wi; 
dok, te masy nieprzebrane ludu różnego stanu i 
płci — te chorągwie pochylające się ku ziemi -7  
salwy i dzwony, wierny odgłos serca całej parafii, 
a w pośród tego wszystkiego Najprzewiel. nasz 
Arcypasterz z liczną swą św itą, uroczyście i p°; 
ważnie do kościoła kroczący. Przybywszy do drzwi 
kościelnych, pokropił lud wierny święconą wodą> 
a dotykając kluczów otworzył wszystkim podwoje 
do licznych łask i odpustów — to też pomimo 
ciągłej następnie słoty, dość liczuie wszakże do 
kościoła lud spieszył.

Po odśpiewaniu zwykłych przy podobnych uro
czystościach modlitw i antyfon, Arcypasterz przy 
brawszy się w kapę czarną, rozpoczął procesyę ża
łobną, zwykle wizytę kanoniczną rozpoczynającą, 
za dusze zmarłych Arcybiskupów, Biskupów, Pa
sterzy, kapłanów i wszystkich wiernych parafii- -  
Z szczególnem rozrzewnieniem i klęcząc pod krzy
żem misjjnym odśpiewał nasz ks. Arcypasterz na 
przemian wraz z ludem , najpiękniejsze nie 
wątpliwie z całego nabożeństwa żałobnego „Dies 
irae“ a z serca 11111 to płynęło —  dniem bowiem 
wprzód stracił ostatniego brata, żołnierza z roku 
1831, później tułacza we Francji, a w końcu za 
cnego gospodarza, którego dziwnem zrządzeniem 
Opatrzności w przejeździe swoim, na kilka godzin 
przed śmiercią, mógł kapłańskiem swojem błogo - 
sławieństwem na długą tę podróż opatrzyć.

Po dopełnionym obrzędzie żałobnym — liczna 
procesya przeprowadziła J. E. do plebanii 
gdzie proboszcz przedstawił Arcypasterzowi księży 
obecnych, kollatora i deputacye

Nazajutrz, w dzień Bożego Ciała, odprawił Ar 
cypasterz og. tOtej pontyfikalnie sumę, a po niej z 
powodu niepogody w samymże kościele procesyę 
z Przenajświętszym Sakramentem, przy której na 
przemian śpiewali ewangelie księża łacińscy i ru 
scy -  po łacinie i po sławiańsku.

Piękny to przykład, do tak pożądanej zgody 1 Sakramentu Bierzmowania, poczem rozpoczął wi- 
wspólności obu obrządków, tego poczucia brater- zytę domu Każdą celę z osobna przejrzał —  
stwa i jedności. Daj Boże aby znalazł licznych na- ’ - - - - -  -
śladowców! Po nabożeństwie J. E. udał się na,
obiad do właściciela i kollatora Jazłowieckiego 
JW Barona Błażowskiego, tak dobrze znanego z 
cnót obywatelskich i gorliwości w wierze — i sta
ropolskiej gościnności. Po obiedzie powrócił 
Arcypasterz do kościoła, gdzie jeszcze przeszło 
400 osobom udzielił Sakramentu Bierzmowania 
i na tern skończył się dzień pierwszy.

Dzień następny (piątek) poświęcił Arcypasterz 
klasztorowi miejscowemu Sióstr Niepokalanego Po 
częcia N. Panny, trudniących się wychowywaniem 
dziewcząt. O pół do 7 rano już był u furty, przy 
której przyjęła Go Matka przełożona z siostrami, z 
dziećmi zakładu i kapelanem miejscowym na cze 
le — szczęśliwe że okazać mu będą mogły uczu
cie czci i wdzięczności, jakiemi są dlań przejęte — 
Arcypasterz bowiem pierwszy otworzył nn wstęp 
do swojej dyecezyi— przyjął w opiekę i to w chwi
lach najtrudniejszych, bo w czasie ostatniego po
wstania. Ufne Bogu a oparte na błogosławieństwie 
Biskupim poszły śmiało budować dom Boży i oto 
doczekały się chwili w której Arcypasterz przyby
wa osobiście —  powtóruem błogosławieństwem po
święcić dzieło, które wsparł tak silną i łaskawą 
dłosią

W pośród tych Sióstr całem sercem Jego Wy-

każdą błogosławieństwemswem poświęci! — o każ
dą rzecz z troskliwością ojcowską rozpytał. Wra
cając z korytarzy zakonnych, na wielkiej sali re
kreacyjnej zastał zgromadzone dziatki, które tam 
na spotkanie Arcypasterza radośnie były przybie- 

ły —  do klęczących po ojcowsku przemówił, wy
kazał potrzebę pracy w bardzo pięknem i dostę- 
pnem dzieciom zastosowaniu.

Zachęcając in iłą  bardzo dziatw ę do wiary, m iło
ści i przywiązania do kościoła i Ojczyzny, utwier
dził J. E. Swą Arcypasterską powagą, to co mat
ka przełożona i siostry w sercach powierzonej 
swej pieczy dziatwy zaszczepić pragną i zaszcze
piają dla wzmocnienia i ustalenia tego fundamen
tu, o który rozbijać się mają przyszłe marności, 
burze, nawałnice świata tego.

W godzinie obiadowej zwiedził Najprzewiel. 
Arcypasterz naprzód refektarz dzieci, następnie za
konnic, znajdując w pierwszym dostatek połączo
ny z porządkiem — w drugim porządek z ubó
stwem zakonnem.

Zwiedził nastąpnie Arcypasterz i mieszkanie ka
pelana — a ukończywszy z Siostrami egzamin ka
noniczny, zgromadził je wszystkie około siebie i 
bardzo pięknie, mądrze i z serca do serca prze
mówił wymownie, uroczyście:— „Może mi Bóg po-. . i r i s  !!TPsr t*rs,£cd̂° ras ■f-v'fri!lącycli kwiaty pod stopy, czuł s ię — nie w ątpię—Ar- . , 0  się At cypasterz. Zapamiętuh

cypasterz prawdziwym ojcem w pośród swej dru
żyny. Przy chórze wdzięcznej pieśni „Omni d ie—
die Mariaeu wprowadzony uroczyście do pięknej 
klasztornej kaplicy, upiększonej jeszcze na ten 
dzień tronem Biskupim. J E. ze zwykłą sobie a 
znaną i zdumiewającą łatwością słowa , przemówił 
od ołtarza do Sióstr zwłaszcza w tym dniu mają
cych składać przyrzeczenia ślubów — które też 
sam łaskawie przyjmować raczył. — Po mszy św. 
uczennicom zakładu i niektórym siostrom udzielił

też te słowa dobrze i złożyły je w sercu, prosząc 
Pana Zastępów, aby się jak najrychlej spełniły. — 
Potem odśpiewał J. E. Te Deum po którem z tąż 
samą co rano uroczystością odprowadzony do fur
ty, odjechał na parafię, a tam znowu przy n ie
szporach udzielił paru set jeszcze osobom Sakra
mentu Bierzmowania i na tern się skończył dzień 
drugi. (Dok. n a st)



siłkowaną przez równoczesny ruch socyalistów w 
całej Europie.

Pięciu biskupów francuskich t. j.b iskup i z Rouen, 
Seez, Coutances, Bayeux i Lisiaux wystosowali 
jak wiadomo petycyę do Zgromadzenia narodowe
go, w której p roszą, by Francya interweniowała 
na korzyść świeckiej władzy papieża. Łatwo pojąć 
gniew' organów liberalnych, tern łatwiej, ile że 
przeczuwają nie bez racyi, że przyszły rząd fran 
cuski jakąkolw iek by miał formę i nazwę oprzeć 
się musi na duchowieństwie i będzie z gruntu ka
tolickim. Je s t więc rzeczą prawic pew ną, że F ran 
cya w niedługim już czasie interweniować będzie 
w sprawie rzymskiej, chociażby tylko w drodze 
dyplomatycznej.

Marzenia słowiańskie.
Jeżeliby  kto ch c ia ł znaleźć wzór usposo

bień słabych i chw iejnych, ulegających lada 
wrażeniu, poddających się na ła sk ę  i n iełaskę  
jakim kolw iek silniejszym  naciskom , —  to szu
kać go powinien m iędzy Polakam i, w polskich  
usposobieniach politycznych. W  tej mierze 
przedstawiam y nie s iłę  i n ieugiętość dębu, 
ale w iotkość bluszczu.

Upadek F ra n cy i, wzrost przewagi N iem iec, 
są oczyw iście zdarzeniam i, z któremi każden  
naród każde społeczeństw o obliczyć się musi. 
Ż e one na nasz los, na naszą przyszłość od
działy wują —  to pew ne; że do nich zasto
sow ać się powinien nasz, że tak powiem, k ie
runek polityczny, to rów nież nie ulega w ąt
pliw ości. A le żeby one m usiały  ten kierunek  
zam ienić z gruntu, nagiąć go na drogę, od 
której wręcz przeciwnym  szed ł dotąd torem , 
żeby nagle z tego co dotąd b y ło  naszą zgubą, 
uczyn iły  kotw icę zbawienia, ze śm iertelnych  
nieprzyjaciół, p rzyjaciół —  to ani być może, 
ani jest, ani w reszcie będzie.

O sław iona lekkom yślność nasza niechce j e 
dnak tego uznać. Potrącona z jednej strony  
widokiem  niebezpieczeństw a, widmem grozy 
niem ieckiej, w pierwszym  popłochu oprzeć się  
chce bez nam ysłu na straszniejszem  jeszcze  
widmie, na znanem  dobrze dotąd jako n ie
ubłaganym  wrogu i przeciwniku idei pansla- 
w izm u, reprezentowanej nic mniej nie więcej 
tylko przez M oskwę

W skazyw aliśm y już parę razy na takie  
objaw y ze  strony naszego dziennikarstwa. 
Św ieżo w ystąp ił w tym  kierunku „Kraj“ 
krakowski w taki sposób, że jego  odezw anie  
się  organa p a n s law is ty e /n e  p o d n io s ły  jako  
stanow czy zw rot Polaków ku R osyi. Z e sa 
mo przypuszczenie podobnego zwrotu jest  
obelgą dla naszego honoru narodow ego, jest  
grzechem  przeciw  naszem u poczuciu naro
dowemu —  o tern „K ra j“ w iedzieć powinien, 
jak również powinien pam iętać o te m , że 
nie dobrze s łu ży  polskiej sprawie ten, kto 
podobne podejrzenia i przypuszczenia w y
wołuje.

Jakkolw iek to rzecz bardzo smutna, nie 
odw ażylibyśm y się rzucić na nią od razu 
kam ieniem  p otęp ien ia , zarzutem złe j woli. 
N ie m ożem y przypuścić, aby Polak m ógł stra  
cić w iarę w p rzyszłość narodu i O jczyzny, 
aby dla nich nie w idział innej, nad stopn ie

nie w morztt panm oskiew skiego barbarzyń
stwa. W olim y przeto wybryki takie policzyć  
na karb zbyt sangw inicznego usposobienia, 
na karb owej chwiejności i w iotkości w p o
litycznych wyobrażeniach, przew ażnych w na- 
szem dziennikarstwie.

Bądź co bądź jednakow oż zaprotestow ać  
zaw sze należy przeciw podobnym objawom, 
zaprotestow ać n aju siln iej, zw racając uwagę 
błądzących, dokąd ich ta exageracya d o p ro 
wadzić może. D la tego łączym y się w zu 
pełności z organami, które w ystąpienie „Kraju" 
potępiły , uw ażając je  nietylko za n ieroztro
pne, ale w całem  tego  s łow a  znaczeniu, za 
zgubne.

Z P a r y ż a ,
Sprawozdanie ze sum wydanych przez stow arzy

szenie „ I n te r n a t io n a l  na zaszczepienie okropne
go powstania komunistów, a które sprawozdanie 
wpadło w ręce rządu francuskiego wykazuje, że 
sumy jakie spływały do kieszeni czerwonych, pie
niądze z pomocą których zorganizowała się krwa
wa rewolucya, pochodziły przeważnie z Londynu i 
Berlina; co większa udowodnionem zostało, że na 
sześć dni przed wybuchem powstania, przysłano 
znaczniejsze sumy z Berlina. Pieniądze te wpraw
dzie nadesłał znany przewódca socyalistów Dr. 
Schweitzer, lecz ten sam Dr. Schweitzer zostawał 
i zostaje w usługach rządu pruskiego i skacze tak, 
jak  mu zagra, ks. Bismark. Zaiste — nie jedna 
jeszcze tajemnica pokrywa motywa powstania 
komunistów i pożaru Paryża Nie wątpliwem 
je s t , że ostatnia katastrofa wzięła swój począ
tek w socyalizm ie, lecz kto dostarczył środków 
ku tem u, zaciekłym sanskulotom ? Kto zrew olto
wał i podburzył tę ciemną inasę? Oto pytanie, na 
które pospiesza, choć w części z odpowiedzią sp ra 
wozdanie „Internationale*1 dotyczące kosztów po
niesionych na powstanie. W sprawozdaniu tem 
znajdujemy następujące data i cyfry:

1. W kładki ze strony członków stowarzyszenia 
paryskiego potrzebowane na propagandę 
w y n o s i ł y ...................................................  200 000 fr.

2 Dobrowolne składki w tym samym 
użyte k i e r u n k u .............................................21.015 „

3. Przesyłka z Londynu na d l ig o  
marca na ręce kapitana Audignaux, za 
pośrednictwem domu Rotschilda . . 145.000 „

4. Druga przesyłka z Londynu . . 100 000 „
5 Pierwsza przesyłka z Berlina za 

adresowana do Leona Fraenkla przez 
Wolweskiego jun ( ? ) ..........................  06.000 „

6 Druga przesyłka z Berlina za po
średnictwem C ham arda, żołnierza po
wracającego z niewoli . ..................... 20.000 „

Z dniem Id m arca przeto wydało 
„Internationale** na powstanie paryskie 782 615 fr

Dnia 19 m arca donosił Flourens do Londynu: 
„Paryż do nas należy, lecz potrzeba nam pienię
dzy Ob. Assy twierdzi, że z jednym milionem mo
glibyśmy się trzym ać dwa m iesiące, a my posia
damy wszystkiego 100 000 franków*'

W kilka dni później nadesłano komitetowi cen
tralnem u dwa m iliony, które dopomogły do zwa
lenia partyi porządku.

Była to ostatnia przesyłka Trudniej je s t ozna
czyć stra ty  stowarzyszenia w ludziach Z 25 ty 
sięcy ludzi zapisanych do „In ternationale- padło 
to w boju, to od kuli rozwścieczonego wroga prze
szło 8 ÓOO Dwadzieścia tysięcy zwolenników znaj
duje się w rękach sprawiedliwości.

Liczba z obcych krajów, lub z prowincyi przy
byłych osób na pomoc powstaniu paryskiemu wy

nosić ma, według urzędowych wykazów londyń
skich 55 000 głów'.

Dwadzieścia tysięcy z tych zostało częścią ubi
tych, częścią rannych.

Stowarzyszenie to wydało właśnie następującą 
odezw ę, jako proklamacyę komitetu centralnego 
stowarzyszenia międzynarodowego:

.,R obotnicy! W ybuchła walka ta k a , jakiej przy
kładu nie było w dziejach świata. Powiadają, że 
zostaliśmy pobici. Gdyby nie było naszym * obo
wiązkiem iść ciągle naprzód, tobyśmy wam p o 
wiedzieli: reakeya ma słuszność. Ale obowiązek 
zniewala nas powiedzieć wam: niech reakeya głosi 
swoje zwycięstwo, wy działajcie Was rozbrojono, 
ale czy istotnie was zwyciężono? W Paryżu prze
cież je s t jeszcze was 100.000.

Tam, gdzie jest 100 000 bojowników, tam do
browolnie nie ustępują z placu boju. Francuskie 
prawa dają wam, wam robotnicy, siłę polityczną. 
Czyż dozwolicie, aby ona wam się jeszcze raz 
wymknęła. Nie, to niepodobna. Pozbawiono was 
klubów, zgromadzeń, organów, skupiajcie się więc 
koło Stowarzyszenia międzynarodowego robotni
ków. Tylko to Stowarzyszenie wyzwoli was i wyr
wie z pod jarzm a kapitału  i księży.

Stowarzyszenie międzynarodowe je s t w tej chwili 
głównym winowajcą. Ludzie, co kapitulowaii przed 
wrogiem, ludzie niezdarni, zrzucają na sto warzy 
szenie winę nieszczęść Francyi i pożaru Paryża. 
Klęski Francyi spadają całym swym ciężarem na 
Trochu, Ju liusza Favra i innych. Pożar Paryża! za 
pożar ten przyjmujemy odpowiedzialność Stara spo
łeczność musi zginąć. I zginie też ona. Olbrzymi 
wysiłek wstrząsnął nią, — jeszcze wysilenia i na
stąpi zupełny jej wywrót.

Robotnicy!
Żadnych waśni, żadnego rozdziału. Zgodnie ra 

zem. Spiesznie do urn! do urn! Idźcie głosować! 
Mamy większość, i sprawa nasza jest słuszną; j e 
steśmy więc siłą. Reakeya odebrała .nam broń, ale 
nie mogła pozbawić nas prawa głosowania, Naprzód 
więc! naprzód! Niech żyje socyalna rzeczpospolita! 
Niech żyje komuna,

Koiespondencye „Unii. 1
K ra k ó w  20. czerwca.

Wiedeńscy i naszego kraju . Żydzi stara ją  się 
w świat wmówić, że po kościołach krakowskich 
odbywały się modły o śmierć ś. p. Gilewskiego. 
Insynuacye podobne zasługują tylko na wzgardę 
i tylko ludzie złej woli lub ograniczeni coś podo
bnego wymyślić i czemuś podobnemu uwierzyć 
mogą Że ludzie pragnący ogólnego wywrotu t a 
kich kłamstw się dopuszczają, pojmujemy to b a r
dzo; nic bardziej niecnym ich zamiarom na prze
szkodzie nie stoi jak  re lig ia ; ale trudno nie dzi 
wić się że powtarzają i kolportują je  lu d z ie , k tó
rzy w utrzym aniu dzisiejszych stosunków społe
cznych są bardzo interesowani. Bez religii niema 
sp o łeczn ości z fam ilią  i w łasnością . Kto n ie  chce
familii i własności musi przedewszystkieui walić 
taranem w religię Ona jedna łagodzi stosunek 
między tym i, którzy coś posiadają i tymi co nic 
nie mają. „Łatwiej je s t słoniowi przejść przez 
ucho od igły, niż bogaczowi wnijść do królestwa 
niebieskiego 4 je s t wielką dla ubogiego otuchą i 
niweczy w zarodzie uczucie zazdrości i nienawiści. 
Odebrać ubogiemu religię, to znaczy stworzyć z 
niego nieprzyjaciela własności. Bo zresztą cóż nm 
powiedzieć: w idzisz, majątek je s t skutkiem pracy 
i oszczędności, — ależ on wywiedzie się od dwu
dziestu generacyj, że tak  on jak  i przodkowie 
jego pracowali i oszczędzali i mimo tego dwadzie
ścia generacyj łaknęło chleba i wywczasu. Religia 
powiada ubogiemu: Bóg tak  chce i tak być musi, 
on skłania głowę przed wolą Stwórcy. Ale cóż 
mu się powie, jeżeli się systematycznie podkopuje w 
nim wiarę w Boga, kościół i sługi jego ? Powiedzą 
na to niektórzy (dobrzy ludzie może, ale ograni

czeni) nie można identyfikować Boga z kościołem 
i sługami jego. Lecz jeżeli się Boga nie będzie 
pojmować t a k , jak nas kościół przez sługi swoje 
naucza, to będzie on Bogiem abstrakcyjnym , k tó 
remu każdy dorobi wolę i przymioty według swego 
pojęcia i potrzeby. Cóż natenczas łatwiejszego 
jak  dowieść , że Bóg jako wspólny ojciec zarówno 
kocha swoje dzieci i tak złych jak  dobrych, p ra 
cowitych jak  próżniaków zarówno w swojej m iło
ści obdzielić pragnie i że pojęcie własności je s t 
ideą na wskroś bezbożną i karygodną. Że bez 
własności nie ma familii, tego i ograniczonym do
wodzie zbytecznie

Tu jak  nam każdy myślący przyzna, je s t główne 
zrodło ataków na religię i kościół, chyba żeby 
niem byc m iała chęć robienia prozelitów dla re- 
lign żydowskiej.

Przegląd polityczny.
A u s try a -W ę g ry . Urzędowa Oaz. Wied. zamie

szcza następujący
M a n  i f  e s t

do mieszkańców Pogranicza wojskowego, z powodu 
przejścia tegoż pod zarząd cywilny.

Ożywiony życzeniem podniesienia ile możności 
dobrobytu i potęgi monarchii, utrwaliłem  i u sta 
nowiłem na nowo prawno-polityczne życie konsty
tucyjne w obydwu połowach państwa.

Jest teraz wolą moją, by także wierny i dziel
ny lud mój z Pogranicza nie był dłużej wykluczo
ny od pełnego używania praw konstytucyjnych, za
pewnionych tym krajom , do których pod wzglę
dem prawnopolitycznym należy.

Sprawiedliwość wymaga tego obecnie tem bar- 
d z ie j, że przez zaprowadzenie w całem państwie 
powszechnego obowiązku służenia w wojsku, uchy
lone zostały warunki uciążliwego stanowiska wy
jątkowego, które dotąd były powodem nadm ierne
go obciążenia Pogranicza w porównaniu z innemi 
krajam i monarchii.

Dotychczasowy ustrój mojego Pogranicza woj
skowego, uzasadniony je s t długą przeszłością i ści
śle jest połączony i z obyczajami, zapatrywaniam i 
i zwyczajami mieszkańców Pogranicza.

Nagłe przejście do nowego systemu adm inistra
cyjnego na całym wielkim obszarze Pogranicza, by
łoby zatem trudnem i prawie nie dającem się wy
konać zadaniem.

Z tego powodu zarządziłem postanowieniami mo- 
jeini z dn. 19 sierpnia 1869 i z dnia 31 stycznia 
1870 r , by na razie tylko okręgi przez was z a 
mieszkane oddane zostały pod zarząd cywilny k ró 
lestw Kroacyi i Sławonii i to zwolna,' bez niepo
trzebnego pospiechu.

Przed 300 laty wasi przodkowie poświęcili się 
pierwsi ciągłej obronie monarchii i utworzyli tem
samem insty tucję  Pogranicza wojskowego.

W am teraz przypadło w udzia le  przodować in 
nym m ieszkańcom  P ogranicza na drodze k on sty -
tucyjnego żjcia i rozwoju wolności w zakresie przez 
praw a oznaczonym.

Nigdy się jeszcze mieszkańcy Pogranicza nie 
zachwiali w swem stałem przywiązaniu do prawa 
i porządku — w swej wierności dla tronu i oj
czyzny. J

Te same święte uczucia zachowacie także w no
wych waszych stosunkach, będziecie tak samo lo
jalnymi i przywiązanymi do państwa obywatelami, 
jak dotąd byliście dzielnymi, pełnymi poświęcenia 
żołnierzami. *

W asz cesarz i król z ufnością się tego od was 
spodziewa.

R°zl)01'z4dzpniem mojem z dnia 8go czerwca 
lo i l  i reskryptem  z dnia 8go czerwca 1871 roku 
Jznaczone zostały w sposób niezmienny wszystkie 
naw a i przywileje, które wam i nadal służyć bę- 
Ją po wyłączeniu z Pogranicza wojskowego.

OSTATNI KW IAT W IEŃCA.
P O W I E Ś Ć

przez

h r a b i n ę  D a s h
II.

W o l a  H o ż a .
(Ciąg dalszy.)

Komisarz przybrał wówczas ton ofieyalny i o 
znajm ił, że więźniowie mają wychodzić, że on 
wszakże na życzenie ludu nie je s t obojętnym i 
chętnie zgadza się aby odłożyć spełnienie wyroku 
względem panny de la Touraille aż do czasu . w 
którym obszerniejsze będzie można zasięgnąć wia 
domości w tej mierze.

— Idź i oznajm to, proszę cię, obywatelu Fou 
q u e t , dodał w końcu z ujmującą grzecznością; 
wzburzenie umysłów uspokoi się mam nadzieję i 
dadzą nam czas do rozpatrzenia tej sprawy.’

P. Fouquet wyszedł natychm iast; pierwszą oso- 
^4 Ja«ą spotkał, była Cecylia, która s ta ła  na 
wschodach wiodących do więzienia i pobudzała 
pospólstwo do buntu. Zawiadomił ją  więc o szczę
śliwej zmianie usposobienia komisarza.

. j®st eś pan tego zupełnie pewnym , pa
nie bouquet.' czy się nie mylisz? czy cię nie o- 
szukano .' py ta ła  go Cecylia z pewnem niedowie
rzaniem.

— W idziałem zbierający się trybunał.
— Dobrze; zresztą  odkryjemy wkrótce całą praw

dę , nie opuścimy naszego stanowiska dopóki nam 
sprawiedliwość nie zostanie wymierzoną, i we
źmiemy szturm em  więzienie jeśli nas oszukują 
Nie praw daż? spytała zwracając się do tłumu

Wszyscy jednym chórem odpowiedzieli:
— T ak , tak szturmem weźmiemy więzienie!
Wiadomość o zwłoce obiegła błyskawicą wśród

Gumu i uspokoiła go w jednej chw ili, chociaż 
łiik t nie śmiał raz zajętego stanowiska opuścić

Nikomu jednak na myśl nie przyszło aby to mógł 
być podstęp kom isarza Umysły zgromadzonych 
nadto były wzburzone, postanowienie nadto ener- 
giczue aby podobne mogło powstać podejrzenie. 
Ludzie zdecydowani na śmierć w obronie swej 
sprawy nie myślą wcale o zdradzie. Czekano tak 
przeszło pół godziny. Wózki wciąż stały  na swo
ich m iejscach, żandarm i, jakby zakładnicy prze
chadzali się wśród tłu m u , wraz z pomocnikiem 
kata. Skoro ich nie powołują, niczego obawiać się 
nie m ożna; tak myśleli zgromadzeni.

Byleby tutaj niewiem gdzie się teraz znajduje, 
przybył!

—" î °i wszTstk° ,  troskę twoją na Bo
g a , odrzekł kapłan, nie myśl już o ziem i, wkrót 
ce wejdziesz do wiecznego żywota

Tymczasem plan komisarza wykonywał się bez 
żadnych trudności; wielkie podwoje szczelnie zam 
kn ię te , nie otwierały się dla nikogo Za budyn
kiem więziennym rozciągał się wielki, pusty, za
puszczony ogród , otoczony wysokim m u rem , po 
za który żadne najciekawsze spojrzenie przeniknąć 
nie mogło. Ogród ten prowadził na m ałą , ustron
ną uliczkę, od której szły inne zaułki jak  to zwy
kle bywa w małych prowiucyonalnych miastach. 
Żaden dom nie wychodził na te małe jakby miej
skie drożyny, które łączyły szerokie grunta przy 
tykające do chat ogrodników Przejście to wpraw
dzie dość długie prowadziło na miejsce egzekucyi. 
Skazańcy umieszczeni pomiędzy dwoma szeregami 
żołnierzy idących z nabitą bronią i bagnetami, 
byli wyprowadzeni wśród ponurej ciszy i w naj
większym sekrecie przez to tajemne wyjście Izy
dora nie odstępowała sędziwego kapłana, którego 
nauki podtrzymywały jej ducha; nic brakło jej 
wcale odwagi, bo spełniała z czystem sumieniem 
i ze szczerą wolą szczytną ofiarę swoją, ale życie 
w dwudziestej wiośnie nadto ma silny urok aby 
w obec tak strasznego zgonu nie zatęsknić za 
niem choćby przez jedną chwilę!

Izydora i kapłan modlili się razem: sami kaci 
nie śmieli nakazać milczenia tej młodej dziewicy, 
której poświęcenie pomimo chęci podziwiać m u
sieli. Jedna myśl tylko zatruw ała Izydorze tę  u- 
roczystą chwilę.

— Niestety, mój ojcze, mówiła o n a , oni teraz 
wiedzą prawdę; dziś już śmierć moja nie ocali 
brata mego, oni go szukać będą, a ja  sama nie

Przyspieszano pochód więźniów; niecili sędzio 
wie drżeli z obawy aby jaka  niespodziewana oko- 
licznosc nieodkryła ich niegodziwego oszukaństwa 

. i  aby zdobycz z u h  rąk nie uszła. Sgdziwy kapłan 
[zaledwie iść mógł chociaż Izydora dopomagała mu
:  nn>n l i r ,  ' _ Ł -1 i i ! 1 . . °prowadziła wśród trudnej do przebycia drogi. 
Pochód ten miał więcej pozór ucieczki aniżeli le
galnej egzekucyi Za najmniejszym hałasem, za 
najmniejszem opóźnieniem, żandarmi nabijali kara
biny, za każdym krokiem spoglądając za siebie 
Najmniejszy błąd mógł wszystko odkryć i cały 
tłum  sprowadzić tu ta j ; więźniowie może spodzie 
wali się tego, bo zdać sobie nie mogli sprawy z 
powodu tej tajemniczości jaką  ich egzekucję oto 
czyć chciano.

Nakoniec stanęli naprzeciw rusztowania. Niewielu 
ludzi stało tam tylko, bo cały tłum zebrał się na 
punkcie, jak  sądzono, najciekawszym. Na widok 
ponurego więźniów pochodu, ci ludzie odeszli na 
bok jakby przerażeni. Opór byłby niemożebmm 
chociażby nawet obmyślony był wprzódy Straż 
bardzo liczna z bagnetami naprzód, otoczyła ru 
sztowanie na które pospiesznie wprowadzono sk a 
zanych Izydorę wprowadzono naprzód, b o je jśm ie r 
ci najbardziej pragnęli rewolucjoniści aby odjąć 
pospólstwu wszelki powód do buntu Oblicze Izy- 
dory jaśniało jakby otoczone aureolą męczeństwa 
Chociaż m iała na sobie strój męzki, to wszakże 
skromność jej ułożenia, oczy na dół spuszczone 
znamionowały chrześciańską dziewicę, która swe 
życie za ocalenie brata niosła w' bohaterskiej 
ofierze.

Na ostatnim wschodzie uklękła p*zcd kapłanem 
prosząc o błogosławieństwo i przyciskając po raz 
ostatni swe usta do krzyża, który pozostawiono 
starcowi zapewne przez litość. Kapłan wyciągnął 
nad nią czcigodne swe dłonie i rzekł głosem drżą
cym od wzruszenia:

— Wnijdź do Boga córko moja i módl się tam
za nas, którzy za tobą iść mamy.

Gdy skończył te słowa, Izydora de la Touraille 
powstała spokojna i piękna i podeszła do kata 
który ją  oczekiwał. W tejże chwili krzyk ogromny 
dał się słyszeć i tłum  cały ukazał się ze stron 
wszystkich.

III.
E p i I o fg

W sześć miesięcy po tych w ypadkach, w m a
łym zameczku położonym nad brzegiem morza 
w głębi Bi etanii, w dzień ciemny, ponury zimowy 
wszystkie drzwi jednego pokoju na dole były 0 -
twarte. Kilka świec paliło się w około śm iertel
nego łoża, a ze wszech stron słychać było łkanie. 
Panna Izabella de Porcntruy wsparta na ramieniu 
matki zdawała się być blizlcą śm ierc i; Cecylia klę
cząca obok niej modliła się gorąco; Gustaw de
Lusignan stojący obok łóżka z gwałtownym wy
razem tłumionej boleści na twarzy badał pilnie 
każde poruszenie biednego Jak ó b a , którego ko
nanie od kilku godzin już trw ało; Jakób był 
młody, a więzy jak ie  go z ziemią łączyły były 
jeszcze tak mocne ! Domownicy zgromadzeni obok 
o łtarza , gdzie przed chwilą kapłan Mszę św. od
praw iał, modlili się i płakali. Boleść malowała 
się na wszystkich obliczach.

W dzień egzekucyi Izydory b ra t jej przybył 
już zapóźno na czele awangardy w andejskiej, g, 
chociaż wzięcie więzienia ocaliło inne ofiary, g}0.  
wa Izydory spadła pod mieczem katowskim wprzódy, 
zanim obrońcy prawa zdołali rozbroić strażników ' 
Gustaw zrozpaczony, ktoiy ją  kochał olbrzymią 
m iłością, przybył na miejsce egzekucyi po to 
tylko aby odebrać jej skrwawione zwłoki. Dusza 
czystej dzieciny wzleciała j Uz nieb u ! Kaci jej 
otrzymali karę na temze samem miejscu Potwory 
te ,  dziesiątkując ludność Francyi, miały prędzej 
c,y  pozmej ottzymac karę za zbrodnie," którem i

■if iv swvni t i J TSH- Opatrzność napiętnowała 
1C usznym i nieubłaganym gniewie

(Dok. nast.)



Teraz przyjmijcie jeszcze podziękowanie wasze
go cesarza i króla za niewzruszoną wierność wa
szą i przywiązanie — z jakiem zawsze zasługiw a
liście się tronowi i ojczyźnie, równie jak  i przod
kowie wasi

Dan w glównem i stolecznem mieście naszem 
Wiedniu dnia 8 czerwca 1871 r. w dwudziestym 
trzecim roku panowania naszego.

Franciszek Józef m p. 
Manifest powyższy wystosowany jest tylko do 

obydwóch pułków warasdyńskich, m iasta Zang, Be- 
lovar, twierdzy Ivanicz i gminy Sissek, gdyż te 
tylko przechodzą na razie pod zarząd cywilny

F r a n c j a .  M ow a je n . T r o c h u  miana na po
siedzeniu Zgromadzenia narodowego w dniu 13. 
czerwca. (Ciąg dalszy).

Żądałem pięciu minut do nam ysłu; udałem się 
do mojej rodziny i rzekłem :

— Nadeszła chwila spełnienia obow iązku, czy 
chcecie mi towarzyszyć? — „T ak“ odpowiedzia
no mi.

Podążyłem więc do ratusza. Cały był zajęty. 
Przez tajemne wschody doszedłem do ciemnego 
pokoiku gdzie zasiadał rząd prowizoryczny. Nie 
w iem , czy ci ludzie, których tam ujrzałem , — 
których widziałem po raz pierwszy, prócz p J 
Favre, któregom w idział z r a n a , — mieli postać 
uzurpatorów chciwie rzucających się na zdobycz 
władzy. Nie tak  przynajmniej wyglądali z pozoru 
(W esołość). Byli oni bladzi i zgnębieni Jeden z 
nich rzekł mi: „W tern przesileniu nie chcielibyś
my aby władza dostała się w ręce ludzi, którzy 
okrążają ratusz Nie są oni uzbrojeni, ale jutro 
broń znajdą. Pańskie imię pociągnie żołnierzy“ 
Odpowiedziałem, że chcę wprzódy zdać sprawę 
swemu hierarchicznemu przełożonem u, ministrowi 
wojny. Wyszedłem a za mną jak zawsze szedł p. 
Steanackers. (W esołość).

W ministeryum wojny zastałem  jen Palikao w 
jego gabinecie Pogrążony był w wielkim smutku. 
M yślał, że syn jego zginął pod Sedanem 

Przyjął mię tym razem serdecznie i rz e k ł:
— Rewolucya je s t już faktem dokonanym ; jeśli 

nie przyjmiesz kierownictwa spraw, wszystko bę 
dzie stracone; jeśli je  przyjmiesz to może nie o 
calisz wprawdzie kraju ale żołnierze staną przy 
tob ie11.

Powróciłem do ratusza do rządu prowizorycznego, 
który był powiększony jednym członkiem (weso
łość) i rzekłem  :

— Jeźli sądzic ie , że użytecznym być mogę, 
oddajcie mi więc kierownictwo, potrzeba abym 
był prezydentem na miejscu p. J  Favre. Wezwę 
wówczas żołnierzy, którzy przyjdą.

Taka je s t treść historyi dnia 4. września. Od 
kiedy jestem  w W ersalu byłem interpelowany 
przez dwócli naszych szanownych kolegów pp. 
Conti i Johnston.

Pierwszy powiedział m i, że deputacya Ciała 
prawodawczego była u m nie; nie pamiętam tego 
wcale. Co się zaś tyczy tej deputacyi, która się 
udała do ratusza i do której należał p. Johnston, 
nie będąc tam nie wiedziałem o niej.

Lecz pozwólcie mi powiedzieć to z prawdziwą 
szczerością: jeżeli Ciało prawodawcze , k tóre było 
legalnym rządem, chciało za pomocą jednej z tych 
deputacyi pozostać panem sy tuacy i, to było nie 
możebnem; Ciało prawodawcze C esarstw a, bez 
Cesarstwa nie mogło być nigdy. ^Oklaski z le 
wiry).

Mogę wam zaręczyć , że rewolucya 4. września 
niema żadnej analogii z rewolucyami w 1830 i w 
1848 r. (Bardzo dobrze / z lewicy). W tych bo
wiem Tuilerye były zaatakowane a w ostatniej 
wszystko skierowało się przeciw Ciału prawodaw
czemu To nie była rewolucya, ale rozszalałe po 
ruszenie publicznego uczucia; znienawidzono Ciało 
prawodawcze bo ono uchwaliło tę wojnę przeciw 
krajowi i pozwólcie mi powiedzieć, przeciw sobie 
samemu. i.Oklaski z lewicy i z niektórych ławek 
prawicy). *

To wyjaśnienie zupełnie szczere wykazało wam 
jak  się spodziewam, istotną logikę wypadków i po
zwoli mi rozpocząć dzieje oblężenia Paryża.

Odpowiadam tu bezpośrednio na wniosek pp 
L Blanc, V- Hugo, Tolain, T ira rd , Peyrat. 

P e y r a t .  Cofnęliśmy go.
J e n e r a ł  T r o c h u  Wniosek ten został później 

podjęty przez p. des Yignes ; a zatem nie mógł 
utracić nazwisk swoich autorów. Bardzo dobrzeli 

Panowie, ludzie tak różni pochodzeniem swojem, 
życiem, wiekiem i dążnościami, którzy się zgroma
dzili razem i złączyli w tej przerwanej a raczej 
ukończonej sprawie obrony, podejmowali się z roz
paczonego dzieła

Co do mnie rozpoczynałem je z głową pochy
loną. Uczyniłem im tylko jedno pytanie: ,,Czy
przyrzekacie szanować Boga, rodzinę i własność ?“ 

P- J, Favre odpowiedział m i: „Tak“. N ikt nie 
odpowiedział n j e , nawet p Rochefort który był 
temu przytomny. Przeczułem przewidziałem wszyst 
kie klęski,

W obec człowieka znakomitego powiedziałem 
że arm ia nie je s t zorganizowaną i że idziemy do 
zguby. Opatrzność chciała aby ten człowiek był 
naszym kolegą Hrabio Daru proszę cię abyś mi 
dał świadectwo! (Poruszenie. -  Hr. Daru nieobe
cny). W tejże samej epoce złożyłem u p Daclou 
notaryusza mój testament. W szystkie beaux esprits 
Paryża szydzili z niego. Pozwolicie, że przytoczę 
tu  kilka jego ustępów:

„Błagam B o g a , aby odwrócił od mego  ̂ kraju 
n 'eszczęścia jakie mu g rożą , ale na które on i 
rz4d jego zasłużyli. Jeźli się nam nie powiedzie 
li!Ucą ua jenerałów oskarżeniami zdrady. ..

^  obec nieprzyjaciela znajdziemy się w s tra 
sznym nieporządku, bo przygotowanie chociaż m ó
wiono ze j est ZUpełnem, takiem nie jest.

Cesarstwo zginie w tem p rzesilen iu , a nasza

BógSlocain*Cya głebokie raiiy I,oniesic- Niech Ja-

K r o n i k  a.
—  M ianow ania . Minister spraw wewnętrznych 

misnowal komisarzy policyi Ja n a  V o g e l  i Karola 
S c h u b e r t  nadkomisarzami przy lwowskiej dyrek- 
cyi policyi.

—  P o ło ż e n ie  k a m i e n i a  w ę g ie ln e g o  pod bu 
dowę szkoły św. Elżbiety na Zielonem odbyć się 
miało dziś rano o godzinie 10. Je s t  to pierwsza w ięk
sza budowa szkoły, którą miasto rozpoczęło a koszt 
budowy wyniesie do 70 tysięcy złr., nie licząc placu 
i materyału, który miasto w lasach swych posiadało 
i użyło na bicie palów. W uroczystości tej weźmie 
udział Rada miejska.

Donoszą że jutro odbędzie się poświęcenie świeżo 
odrestaurowanego najdawniejszego zabytku we Lwo
wie, kościoła św. Ja n a  Chrzciciela pod górą zamko
wą, którego restauracyą z polecenia konserwatora, 
jako jego zastępca zajmował się p. Kunasiewicz. Mu
ry tego kościółka, który początkiem swoim o wiele 
uprzedził założenie Lwowa, zostały odrestaurawanc 
już całkowicie kosztem kapituły lwowskiej, dalsza re- 
stauracya dokonaną zostanie po odbytem poświę
ceniu.

Z ! > r * e ż a ń s k ie g o  19 czerwca. (Kor. Unii.) 
Na dniu 18. czerwca r. b. byłem przytomnym u ro 
czystemu obchodowi 25 letniej rocznicy panowania 
Ojci świętego Piusa I X  w kościele bufizczeckini 
obrz. łać " Uroczystość ta za staraniem miejscowego 
proboszcza ks Trzcińskiego odbyła się jak  najświet 
niej i najwspanialej. Kościół cały był świątecznie 
przystrojony w drzewa i kwiaty i rzęsisto oświetlony 
Na środku kościoła był Ustawiony portret Piusa IX  
wśród kwiatów i zieleni.

W uroczystości brały udział ogromue tłumy ludu 
wiejskiego obu obrządków ; także okoliczne dwory 
były nader licznie reprezentowane. Wychodząc z ko
ścioła słyszałem z ust wielu wieśniaków: „jak Bu-
szcze Buszczem, nie było uigdy jeszcze takiej uro
czystości^

— U r o d y  20. czerwca. (Kor. Unii.). Brody do
niepoznania. Przed pięciu laty choroba wiedeńskiego 
liberalizmu nawiedziła była i nasze miasto. Pod jej 
wpływem zagrasował pomiędzy naszą ludnością duch 
wsteczny, wrogi wszystkiemu co katolickie i powa
żania godne. Duch ten antikatolicki, prosto z Wie
dnia do nas przekolportowany, dojrzał już był w u- 
mysłach tutejszej ludności , do n śladownictwa wie
deńskich egzemplarzy aż nadto skorej nawet do 
takiej potęgi, że potrzeba aż było tego nam skan
dalu, aby na Radzie naszej miejskiej zaprojektowano 
skandaliczny adres przeciw konkoidatowi. T ak  było 
lat temu kilka, a dzisiaj? — Po nienaturalnej go 
rączce i chwilowym umysłów rozstroju, zwolna za
czyna przeważać pomiędzy naszą ludnością zdrowy 
zmysł polski, a w miejsce wielkich teoryi i szu 
mnycli frazesów wiedeńskiego pseudoliberalizmu zwol
na poczyna brać górę prawdziwie polski rozsądek i 
poczucie godności chrześciańskiej, czego dowodnem 
stwierdzeniem był dzień 18ty czeiwca, b r.t jako 
dzień uroczystego obchodu 25letniego Pontyfikatu 
Ojca św. Piusa IX . Ze świtem dnia, gdy wystrzały 
moźdiierz. we oznajmiły naszemu miastu wielką dnia 
tego pamiątkę, bez różnicy płci, wieku i stanu, ty 
siace wiernych spieszyło według swego obrządku do 
kościoła i cerkwi i uczestniczyło w nabożeństwie 
przez cały czas jego trwania. Zaś wieczorem, aby 
nadać godny wyraz uczuciu swojemu chrześeiańskie- 
mu _  z własnej inieyatywy i dobrej woli a pobo
żnego serca, zarządziła ludność brodzka illuminacyę 
po swych domach chrześciańskich, która tera świe
tniej wypadła, o ile bardziej, ze strony tutejszej na 
szczęście nielicznej kliki brodzkich komunistów, agi
towano i nawet pod grozą wytluczenia szyb, nibyto 
przez żydów na wypadek illuminacyi zadecydowanego, 
ale w gruncie rzeczy przez nich samych przowrotnD 
zfingowanego i tendencyjnie szerzonego, — usiłowa
no odstraszyć ludność ehrześciańską, od takiego ob
jawu swoich pobożnych uczuć. Niegodni ci panowie 
snać niechcieli się ograniczyć na zadowoleniu, jakiego 
mieli doznać z demonstracyjnego nieoświeeenia wła
snych pomieszkań, ale nadto zachciało im się bawić 
w niepowołanych patronów miasta, kolportując od 
domu do domu, i perswadując na ucho każdemu, 
jużci bez innych preten y j ,  tylko aby przez miły 
spokój, przez wzgląd na wielkie nieprzyjemności, ze 
strony żydów każdej świeczce niechybnie wiszące — 
zaniechano illuminacyi Podjęli się oni nieczystej 
sprawy, to też fatalnie się im powiodło ; a w nr.gro 
dc swoich intryg musieli oglądać, jak  świetnie p rzy
strojono w kwiaty i światła domy miasta Brodów; 
toż zarazem musieli sprawdzić, jak mimo icli nie
cnych machinacyj nie wybito ani jednej szyby

Oprócz probostwa rz ka ,, z kąd biust Piusa IX. 
wśród wieńca kwiatów i oguia świateł pięknie ja 
śniał — z pomiędzy tylu innych okazale illumino- 
wanych domów, wyszczegó nily sio swera rzęsistem 
światłem przedewszystkietn probostwo obrz. gr. kat 
i cerkiew, tudzież gmach dworski i douiy c. k. sądu 
powiatowego, c k. dyrekcyi skarbowej i dworzec 
brodzki.

  G r a d .  Dnia 4 b. m. spadł grad w powiecie
rawskim i wyrządzi! znaczno szkody w polu w Rawie, 
Hrebennem, Mostach małych, Kamionce.

—  N ie s z c z ę s n e  w y p a d k i  Koło Nndwómy 
utonął w Bystrzycy dn. 6 b m. Jan  Buchało z Ko- 
łodzi. n. - -  W  Spasowie w powiecie sokolskim spadł 
I. b. m. dąb podcięty na urlopnika Jak im a Bara
nowskiego i na miejscu go zabił.

—  Z n a l e z i o n e  z w ł o k i .  Koło Mikuliniec w po
wiecie tarnopolskim znaleziono dn. 7. b. m. zwłoki 
człowieka nieznajomego. Przy oględzinach lekar 
ski h nie spostrzeżono żadnych wskazówek, któreby 
pozwalały przypuszczać, że człowiek ów zamordo
wany został.

C esar*  b r a z y l i j sk i  w e  W ie d n iu .  Na
przyszły tydzień przybędzie do Wiednia cesarz bra
zylijski który obecnie wraz ze swoją małżonką bawi 
w Lizbonie u krewnych Stosunki między familią 
cesarską austryaeką a brazylijską datują się od da 
wniejszego czasu. I egoroezno odwiedziny cesarza 
brazylijskiego ułożone zostały przed kilku laty po
między nim a Maksymilianem, który tak  tragiczną 
śmierć poniósł w Meksyku Były cesarz Meksyku 
bawił bowiem przez dłuższy czas w Rio Janeiro 
wraz z małżonką swoją Karoliną, która obecnie jak

wiadomo, ehora na umyśle, mieszka w zamku kró 
lewskim w Brukseli

Z abytek  s ta r o /y  tn y .  K uryer codzienny 
donosi: Na łąkach wsi Wilkanowa W okolicy wy 
szogrodzkiej stał kopiec sięgający jeszcze pogańskich 
czasów, który rozkopano i na głębokość jednej stopy 
pod nasypem ziemi trafiono na pokład spróchniałego 
w zupełności muru z cegieł Dalej ukazały się za
rysy okrągłego muru, mającego wysokości stóp 3 
1 opasującego sobą pusty spopielony pokład, z k tó 
rego od czasu do czasu wyrzucano przepalona kamie- 
n>e, kości ludzkie i odłamki na-zyń. D koła muru 
na wewnętrznej stronie cyrku natrafiano co kilkana
ście cali na miejsca wydrążono i zapełnione w wię 
kszej ilości popiołem, węglem i gęstemi, do szczętu 
spruchniałemi odłamkami kości, z których jedna 
przedstawiała najdoskonalszy kształt prawego biodra 
człowieka. Ka/de z takich wydrążeń zawalone było 
większym kamieniem. Wewnętrzna średnica cyrku 
wynosiła stóp 18, zewnętrzny obwód całego kopca 
zawierał stóp 286

Byłto jak się zdaje punkt cmentarny pogańskich 
Słowian, kędy palono zmarłych i popioły ich zgar
niano do małych wydrążeń wewnątrz muru, a potem 
zastawiano kamieniami.

Głównie do odkrycia tego przyczynił się p. Ale
ksander Przezdsiecki.

— D yrek torem  z r a b o w a n e g o  m uzeum  
'y  W ilnie  mianowany Liwczak. Rusin z Ga- 
licyi, były redaktor Strachopuda. Dawniejszą dyrek- 
c}’9 za nadużycia wypędzono. Nie wiemy, jak da 
lece biegły pan Liwczak w archeologii litewskiej 
Gaj Boże, ażeby przynajmniej przechował w całości 
drogocenne zabytki archeologiczne. Pod tym wzglę
dem muzeum wileńskie obecnie przeistoczone w°bi- 
bkotekę, jest najbogatsze ze wszystkich zbiorów ar 
cheologicznych nie tylko w Moskwie, ało i w całej

łowiańszczyznie, nie wyłączając nawet Pragi cze- 
bkiej. Wszakże, o le n.-.m wiadomo, pozostały tam 
8>*ine wykopaliska i broń kamienna; przedmioty zaś 
pamiątkowe, oraz to wszystko, co nosiło chociażby 
Najmniejszą cechę polskości, przewieziono do Moskwy, 
gdzie dotąd leżą w pakach jeszcze nie otworzonych 
w muzeum rumiancowskiem. (D z Pozn.)

C o  z t‘.0,>i F r a n c y a  z w i ę ź n i a m i .  Do
. In Ztg. piszą z Londynu między innemi : Po 

g a d a ją ,  że rząd francuski zamierza wysłać do Nowej 
Kaledonii największą część wziętych do niewoli ko 
munistów. Plan ten wzbudza tu szczególno obawy 
yyrażone dobitnie w ogłoszonym przez Times'a  li- 
sc,e. Autor listu uwydatnia, że wielu z skazanych 
u* galery Francuzów pouciekało z rzeczonej wyspy 
do Australii a szczególniej do Queensland i Nowej 

a ji połutln. i stało się tym sposobem ciężarem dla 
tamtejszych kolonij angielskich. Mniemają nawet, iż 
trancuzka polieya w Kaledonii ułatwia ucieczkę wielu 
zbroduiarzom. Australczycy nie mało mieli trudności 
w uwolnieniu sio od napływu zbrodniarzy z kraju 
macierzystego, cóż oni powiedzą wtenczas, gdy około 
20.000 Francuzów, których sama Francya obawia 
się trzymać w kraju, osadzonych zostanie w takiej 
bliskości ich wybrzeży, albowiem znaczna liczba tych 
w y r z u t k ó w  s p o łe c z n o ś c i ,  z n a l a z ł a b y  drogę do Austra
lii Wyrażone przez autora listu obawy nie są pozba
wione słuszności, lecz rząd francuski nie będzie na 
me zwracać uwagi, gdyż więzienia we Francyi nie 
wystarczą na pomieszczenie skazanych, których ko
niecznie należy gdziekolwiekbądź osadzić.

 ̂ p o c z t o w e .  L Melun piszą do jednego 
z dzienników paryskich, że podczas oblężenia Paryża 
pizcz wojska wersalskie, pewien przemysłowiec uor- 
ganizowal służbę pocztową nowego rodzaju, pomię
dzy głównem miastem departamentu Sekwany i Mar
ny a stolicą Francyi. Służbę tę pełniły psy. B yło  
ich dwanaście, z których sześć udawało się codzien 
nie zrana z Melun do Paryża, pozost Je zaś sześć, 
wyprawiane były codziennie wieczorem na odwrót, 
z Paryża do Melun.

Wszystkie te psy pocztowe zaopatrzone były w- 
grube obroże mosiężne, wydęte wewnątrz Każda 
obroża mogła zawierać w sobie dwanaście listów ś re 
dniej wielkości W przecięciu przeto wymieniano 
codziennie pomiędzy Paryżem i Melun, dzięki pocz
cie psiej, po j ą ą  listów. Psy te odbywały podróż 
forsowną, robiąc po sześć mil francuskich (lieues) 
na godzinę. Szczekały one przy wzmiance o ko
munie i warczały na wspomnienie o Wersalczykach.

-  D ługi wioli Wychodząre w Rio - Janeiro 
pismo peryodyczne n T ribune' pisze, że w Pasca- 
C u r r u  żyje obecnie ciałem i duchem zdrowa 
matrona 121 lat wieku mająca. Zamężna była dwa 
razy. Z pierwszego małżeństwa miała 1 0 - ro dzieci, 
chłopców i dziewcząt; z małżeństwa powtórnego je- 
dnę cóikę. 2  tych I I  dzieci miała 117 wnuków 
dzis jeszcze żyjących; ci znów dali życie 400 pra
wnukom ; prawnukowie zaś mają już 300 dzieci, po
siadających już 8 0  p o t o m k ó w  ( s z ó s t o  pok o len ie , ' .

Rodzina tej szanownej matrony składa się zatem 
z 9 0 8  osób; a ponieważ z liczby kobiet do niej 
należących 135 było w błogiej nadziei, potomstwo 
więc w tej chwili składać się musi z 1043 indy
widuów płci obojga

W  dziefi urodzin wszyscy członkowie tej licznej 
rodziny mają zwyczaj gromadzić się u tej sędziwej 
matrony.

G ospodarstw o, p rzem y s ł  i handel-
— Konkurs  Wysokie ces. król. Ministerstwo 

rolnictwa przyzwoliło reskryptem z d. 22 maja b r. 
1. 782 subwencyę z funduszów państwowych na u- 
rządzeme w ę d r o w n y c h  k u r s ó w  r o l n i c z y c h  
przeważnie dla nauczycieli szkół ludowych.

Kursa te odbywać się będą tego roku w K r a k o 
wi e ,  T a r n o w i e ,  G r ó d k u  i S t a n i s ł a w o w i e ,  
w każdej % tych miejscowości od 27. lipca do 5. 
sierpnia, pod wspólnem kierownictwem komitetu c. k 
Towarzystwa gosp. galic. i zarządu głównego Towa 
rzystwa pedagogicznego, i obejmować będą najwa 
żuiłjsze wiadomości z gospodarstwa wiejskiego i nauk 
przyrodniczych według programów, które w swoim 
czasie ogłoszone zostaną.

Ażeby ułatwić nauczycielom szkół ludowy eh ko
rzystanie z kursów, ustanawiają się s typendya, z 
których przypada na Kraków 35, na Tarnów 35, na 
Gródek 25, na Stanisławów 40 Każdy stypendysta o- 
trzyma na opędzenie kosztów podróży tam i napo-

wrót i kosztów pibytu kwotę ryczałtową 20 złr. w. 
a., z której trzy czwarte wypłacone mu będą pier
wszego, a reszta ostatniego dnia kursu. Każdy sty
pendysta obowiązany jest uczęszczać na wszystkie 
wykłady kursu i br.;ć udział we wszystkich ćwicze
niach demonstracyach i wycieczkach z kursem po 
łączonych.

Nauczyciele szkół ludowych lub ich zastępcy, ż y 
czący sobie ubiegać się o te stypendya, mają moty
wowane p r o  ś b y ;  wystosowane do komitetu c. k. T o 
warzystwa gospodarskiego galic, podać n a  r ę c e  
n a j b l i ż s z e g o  z a r z ą d u  o d d z i a ł o w e g o  T o 
w a r z y s t w a  p e d a g o g i c z n e g o  najpóźniej do 
4. l i p c a  b. r Prośba ma zawierać oświadczenie, na 
który z wymienionych powyżej czterech kursów, 
kandydat życzy sobie być przyjętym, tudzież dokła
dny adres kandydata t. j. m i e j s c e  z a m i e s z k a 
n i a  i p o c z t ę .

Zarazem podaje się do powszechnej wiadomości, 
że na rzeczone wędrowne kursa rolnicze wolno uczę
szczać także Ofłicyalistom prywatnym, włościanom, w 
ogólności gospodarzom wiejskim.
Z rady komitetu c. k Towarzystwa gospodarskiego 

galicyjskiego.
Lwów dnia 17. czerwca 1871.

Prezes
Smarzewski

Sekretarz 
Grelinger Greliński

Ostatnie w iadom ości.
Z P a r y ż a  29 czerwca. L a Liberte  donosi, że 

Feliks Pyat został rzeczywiście schwytanym. Dzien
nik ten podaje szczegóły aresztowania go w P a
ryżu na Boulevard de Italiens.

Mamy przed sobą w całej osnowie mowę Jul. 
bavra z pomocą której usiłował on odeprzeć gwał
towne zarzuty czynione mu ze strony jednego z 
członków najskrajniejszej lewicy M inister spraw 
zewnętrznych bronił przy tej sposobności swą po
litykę w epoce od Sedanu aż do kapitulacyi P a
ryża, a to w podobny sposób , w jak i jen. Trochu 
staw ał w obronie swych działań militarnych.

N iestety obrona Favra więcej jeszcze m iała u- 
stępów ciemnych, niedokładnych, niźli apologia by
łego gubernatora Paryża. Mówca skrajnej lewicy. 
Ballon, oświadczył, że Favre usiłował w wydziale 
Zgromadzenia w Bordeaux uspokoić protestujących 
przeciw zaborowi Alzatczyków w ten sposób, ż i  
ich zapewnił, iż Prusacy tylko wyciągają rękę po 
Strassburg. Jeźli tak było — pyta Ballon — dla
czego rząd Zgromadzenia narodowego nie zawarł 
natychm iast pokoju. Favre zbija niemiłą mu inter- 
pelacyę z widocznem rozdrażnieniem Twierdzi on 
że nigdy nie traktow ał on o pokój, ale jedynie o 
zawieszenie broni umożliwiające zebranie się Zgro
madzenia. Gdy o tem była mowa w Ferierres, Bi- 
smark zażądał oddanie Strassburga, jako rękojmię 
dotrzymania zawieszenia broni. Mowa Favra była tak 
niepewną i chw iejną, tak często gubiła się w hy- 
potezach i wymijających ogólnikach, że mimowoli 
powątpiewać musimy, czy Favre całą wypowiedział 
prawdę.^ Widocznie francuski m inister niechce się 
pizyznać, że dał się otumanić Bismarkowi i wpadł 
w zastawioną przezeń łapkę.

Moryenpost donosi że nominacya hr. Goluchow- 
skiego na nam iestnika Galicyi ma być zapewnio
ną. Atoli jeden z tutejszych dzienników zasługują
cy na nazwę oficjalnego — podając tę wiadomość 
zapewnia, że ona co najmniej przedwczesna, bo 
według jego informacyi, nominacya namiestnika 
ma nastąpić dopiero za cztery tygodnie.

T eleg ra m ) „Unii."
M o n a c h i u m  2 1 . czerw ca. K rólew icz p ru 

ski (dziś cesarzew icz) poprow adzi osobiście 
w ojska  baw arsk ie , p rezen tu jąc  je  k ró low i b a 
w arsk iem u na  dn iu  oznaczonym  do pochodu 
try u m fa ln eg o . O czeku ją  tu  i królew icza sa 
skiego.

O d e s s a  21 . czerwca,. M oskiew skie w oj
sko, k tó re  m iało  iść  ku  g ran icom  C hin, o 
trzy m ało  ro zk az  zw rócić  się  ku B u k h acza , 
albow iem  tam  ludność  chce o b a lić  rząd , k tó 
ry  z M oskw ą w do b ry ch  pozosta je  s to 
sunkach .

R y g a  2 1 . czerw ca. M ik o ła j, b ra t  c a ra  
p rz y ją ł  n a  się p ro te k to ra t poczyna jące j się 
z dniem  29 . czerw ca  w ystaw y p rzem ysłow o- 
ro ln iczej.

Spraw y krajowe.
S p r o s t o w a n i e .  Proszeni jesteśmy o zamieszcze

nia w naszym dzienniku następującego sprostowania. 
W  U nii w nr. 136 w dziale: Sprawy krajowe mię
dzy zatwierdzonymi przez Radę szkolna krajową, de
legatami do Rad szkolnych okręgowych, wymieniony 
mylnie ks. Wincenty Wąsikiewicz, jako przedstawio
ny ze strony konsystorza łac. tarnowskiego; p o m i 
n i ę t y  z a ś  z o s t a ł  ks .  L u d w i k  K u s i o n o w i c z  
delegat konsystorza wspomnianego do Rady okręgo
wej szkolnej bocheńskiej, zatwierdzony u hwałą Rady 
szkolnej krajowej z dnia 8. maje r. b. do 1 3793

W ia d o m o śc i  d y e c e iy a lu e .  Dnia 30. maja 1871 
umarł w kąpielach karlsbadzkicli ks Konstanty Ila  
nasiewicz gr kat. pleban w Starem mieście, dyocezyi 
przemyskiej.

Do parafii tego probostwa wraz z filiami w Po
sadź e staromiejskiej i w Smolnicy należy 1659 
dusz względem których obowiązki duszpasterskie 
sprawuje każdoczesny pleban i ustanowiony w i
kary.

Główne uposażenie stanowią 20 morgów ról i łąk 
w lichej glebie, czysty zaś dochód roczny obliczony 
jest na 60 złr. w. a ku czemu fundusz religijny do
płaca rocznie 255 złr. celem uzupełnienia kongruy 
na 315 złr. w. a.

Oprócz tego opłaca fundusz religijny wikarego i 
wszystkie podatki plebańskie.



W vriac Z p r o t o k o ł ó w  posiedzeń W ydzia łu  
krajowego za czas od 1. kw ietn ia  do 31 m aja 1871 
ro t u (D okończenie.)

W ydzia ł k ra jow y  nie uw zględnił da le j n a s tęp u ją 
cych rekursów :

1 7 . p. L ejzo ra  B azara z R adzieebow a, przeciw  o-
rzcczcniu W ydziału powiatowego w K am ionce S tru - 
miłow ej, polecającem u usunięcie słom ianego dachu i 
drew nianego kom ina w realności rek u ren ta .

18. Gm iny B ratkow ice , przeciw  orzeczeniu W y 
działu powiatowego rzeszow skiego nakazującego  na 
praw e drogi kom unikacyjnej.

19. N aczeln ika  gm iny G aje  niżne , skazanego 
przez W ydzia ł pow iatow y drohobycki na k a rę  20  zł 
za n ienapraw ian ie  drogi.

20. N aczeln ika gm iny Bilcze, skazanego przez W y 
dział pow iatow y drohobycki na k a rę  10 złr. z a n ie -  
napraw ianie drogi.

21. p. Je rem ia sza  R osenb lu th , skazanego  przez 
W ydzia ł pow iatow y żó łk iew ski na k a rę  5 złr. za 
zan ieczyszczenie rowów przy  drodze krajow ej

22 . N aczelnika gm iny B u sk a , skazanego  przez 
W ydzia ł powiatowy cieszanow ski na k a rę  10 złr. za 
nienapraw ian ie  drogi.

23 . G m iny W ilkow ska przeciw  orzeczeniu W ydzia- 
łu  powiatowego lim anow skiego w spraw ie napraw y 

drogi.
24 . B yłego naczeln ika gm iny w O lesku , skazane 

go przez W ydzia ł pow. w Złoczowie na  k a rę  10 zl 
za n ienapraw ian ie  drogi,

25. O bszaru  dw orskiego w S zeptycaeh , skaza 
nego przez W ydzia ł pow iatow y w R udkach  na  karę  
10  z łr. za n iedostarczenie m ateryału  do budow y 
mostu.

26. W łaścicieli obszaru dw orskiego w U hercach 
zap ła tyńsk ich  przeciw  orzeczeniu  W ydzia łu  powiato 
wego w Sam borze, żądającem u dostarczen ia  taszy 
do napraw y drogi.

27. D zierżaw czyni m yta w Porzeczu, skazanej 
przez W ydzia ł pow iatow y stanisław ow ski na karę  
z łr. za n iepraw ne pobieranie m yta od nneszkancó  
M aryam pola, _________________

W ydzia ł krajow y Zatwierdził n astępu jące  o fe rty :
A. N a dzierżaw ę m yta w B rzeźn icy , ofertę skarbu  jakiego i Sadlow skiego 

dębickiego za rocznym  czynszem  2 5 0 0  złr.

B. N a roboty konserw acyjno p rzy  drogach k r a 
jowych ;

1. p. W olf F riedm ana  na dostaw ę szutru  w pow. 
trem bow elskim .

2. p. Salam ona S a a re g o , na dostaw ę szu tru  dla 
drogi p rusko-szląsk iej.

3. p. M arcina G roblew skiego na zbudow anie p o rę -

3. p iasku do te jże  budow y oferty pp. K rólikow -

drodze g o rlick o -k o n ieczn iań sk ie j;

L enera  na  dostaw ę szu tru  w pow.
czy przy

4. p. M ajera 
gorlickim  ;

5. p. Jo ś la  G oldstaina na  roboty przy drodze ty -  
śm ien icko-kołom yjsk iej.

6. pp. P aw likow skich na roboty przy drogach 
tarnow sko n iedzieckiej i k rośc ienko-szczaw nick iej ;

7. p. K u r n i e w i c z a  n a  r o b o t y  p r z y  d r o g a c h  s a n o e k o -  
r z e s z o w s k i e j  i s a n o c k o - p r z e m y s k i e j  ;

8 p. W iezera  na dostaw ę szu tru  w powiecie bu 
czackim  ;

9 p. F e lik sa  Schm idta na dostawę szu tru  w pow. 
sandeckiin  ;

10. p. K esslera  na budow ę mostów na  d ró tfft
m ieleckiej.

11. pp. H erca  i J a n a  K raw czyka na dostaw ę szu 
tru  w pow. m ielnickim  i p ilznieńskim  :

12. p. M ojżesza E ck ste in a  na  roboty  dla drogi
skałacko-czortkow sk ie j ;

13. p. K u rn ie w ic z a  n a  d o sta w ę  sz u tru  d la  dróg
p rzem ysko-sanock ie j.

14. p. O leksy M artyn iuka  na dostaw ę szutru  
drogi skałacko  zaleszczyckiej ;

15. G m in B oryszkow ce, Ł atkow ce i B abince n 
dostaw ę szu tru  dla drogi O kopsko-borszczow skiej

C. N a dostaw y:
1. drzew a i desek do budow y zak ładu  w K u lp a r 

kow ie ofertę państw a B rodów ;

2. drzew a opałowego do cegielni te jże  budow y p 
R adoszew skiego.

dla

D . N a dzierżaw ę propinacyi w W innikach  ofertę 
gm iny W innik i, za rocznym  czynszem  81 2 0  złr. na 
trzy  la ta .

P r z y j m u j ą c  do wiadomości doniesienie ces. kroi. 
N a m i e s t n i c t w a  o zam ierzonem  zwinięciu szkoły  chi- 
urgiczuej we L w ow ie, W y d zia ł k rajow y ośw iadczył 

sie albo za zupełnem  od razu  zam knięciem  pomienio- 
noj szkoły , nie czekając upływ u la t tr z e c h , a 
p r z y n a j m n i e j  z a  t e r n , aby więcej nie przyjm ow ano 
uczniów n a  p i e r w s z y  rok.

Po porozum ieniu się z c. k N am iestnictw em  u 
liw alił W ydzia ł k ra j ogłosić drukiem  nowo w ypra

cow ane in s tru k c je  szpitalne.
W ydzia ł krajow y zatw ierdził zaprow adzenie w szpi 

talach krakow skich  dyżurów  lekarsk ich .
W ydzia ł krajow y dozwolił na przyjm ow anie do 
pitali krakow skich doktorów  m edycyny  na b ezp ła 

tn ie  p rak ty k u jący ch  lekarzy .
W ydzia ł krajow y uchw alił przedłożyć W ysokiem u 

Sejm ow i w niosek w zględem  sp rzedaży  dóbr szpitali 
k rakow skich  położonych w Galicyi, i w zględem  za 
ciągnięcia pożyczki na  dobra T ropiszów , położone w 
K rólestw ie polakiem.

U dzie la jąc  Dwi B ertL leffow i, dyrektorow i szpitalu  
lwowskiego, urlopu na trzy  miesiące, W ydzia ł k ra jo 
wy poruczył zastępstw o jego  D w i Bogusławowi L ong
cli- mpsowi.

W y d z i a ł  krajow y zam ianow ał;
D ra  B uschaka ad junktem  przy  oddziale c h o r ó b  

w e w n ę t r z n y c h  w s z p i t a lu  krakow sk im ;
Dra Saw ickiego tym czasow ym  zastępcą  sekundary  

usza przy szpitalu  lwowskim.
N a  zapy tan ie  księcia M arszałka  krajow ego, wy 

stosow ane d o  p M inistra spraw  w ew nętrzych odpo 
w i e d z ia ło  c. k. N am iestnictw o, w m yśl re sk ry p tu  p 
M n is tra  z d, 26 kw ietn ia  b. r. do 1. 1665 że skori 
Sejm  z najw yższego polecenia odroczonym  został, 
tak  też z chw ilą jego odroczenia, przerw ane zostały 
czynności kom isyi przez niego w ybranych , i że bę 
dzie rzeczą Sejm u na now ą sesyę zebranego , ustano 
wić kom isye, jak ie  uzna za potrzebne.

Kursa z daila 21. czerwca 1811 .
god i. 2 min. —  popołudniu.

W ied eń  Akcye banku franco-austr. 121 70 Akcye 
kredyt, węg. 109 50 Auglo-austr. 247.80. Akcye Karola 
■udw. 249 57. Kolej siedmiogrodzka 17.f 00. Kolei połu

dniowa 176 10. Kolej Alf. 176 75 Kolej państwowa 223 50. 
Kolej lwowsko - czerniowiecka 173.75. Napoleondor 9.85. 
Kolej wsch. 164.00. Kolej północna 228 50. Kolej Rudolfa 
162.50. Kolej węg. wschodnia 85.25. Galicyjskie obligacye 
iudemnizaeyjne 75.00. Losy z 1864 roku 126 90. Usposo
bienie: stałe.

Odpowiedzialny redaktor: Aleksander Yoąel-

’oc iąg i k o lei że laznej (na g łó w n y m  d w o rca  k a le j  
K arola l.u d w ik a).

(Podług zegaru lwowskiego)
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m 42 i» ir;.

„ „ 8 „ 7 wiec.
» » 3 „ 30 rano.

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Brod. i Złoc. 8 

„ 11

52 rano.

50 wieczór.

Przychodzą z Krakowa do Lwowa o godz. 7 m 37 rano. 
„ „ „ o „ 11 wieczór.

„ „ 8 wieczór.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 3 1  min. w noey.

» * z Brod. i .Złoc. » 7 » 24 wiecz
, » • » » 2 » 50 w noc

P o ciąg i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j  P od zam cze.

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

'  „ „ „ o -  12 » 12 wiecz,

P rz jc h o d z ą d o L w o .z B ro d .iZ ło c z  o » 6 53 wiecz. 

19 w nocy

Spostraeżenio meteorologiczne w  miesiącu czerwcu 1811.
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B arom eter

2 "

732 63 73 0  92

M illim eter

9h M.

Stopień  ciepła 
w edle Celsiusa

22 3 30  1 —  —

L w ó w , z Izby handlowej dnia 21. 
czerwca.

1. A k cye  za sztu kę
Kolei gal. Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpl. 50% 

krajów z wpl. 40%
11. L isty  zastaw n e za 100 zlr. 

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
B a n k u  hipot. galic. 6 %  .
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

O l. C b lig i za iOO s ir .  
Indemnizaeyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7 /, 

IV . M onety .
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

> papierowy »
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ied eń  dnia 17. czerwca. 
P ap iery  p ań stw , austr.

5°/, renta austr. w. a.
„ „ srebrem

pożyczka ost. z r. 1839

płacą (żądają 
zł wal a

250 25 251 25
173 60 174 25
123 00 131 50
00 00 70 00

84 75 85 25
75 60 76 15
89 60 90 00
90 50 91 50

75 15 75 60
00 00 100 50

5 76 5 83
5 80 5 86
9 77 9 84

09 98 10 15
1 90 1 95
1 63 1 64
1 82 1 83

121 50 123 00

59 45 59 55
69 15 69 25

287 00 288 50

C iśnienie pary 
m illim etr.

r M .

W ilgoć pow ietrza
w %

T f f f T T O

Pożyczka loter z r. 1854
„ * l 860
” „ 1864

" podatk „ 1864
Listy zastawne domen 
Oblig indemniz galic

„ „ buków
A kcye b an k ow e.

Anglo-austryackie 
Centralny7 bank 
Kredytowy zakład
F r a n k o - A u s t r y a c k ie
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank . .
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcyc p r z e m y s ł o w e  
Budownicz Towarz austr 
Borysł. Petrol. Comp 
Forstpr. Iland. Gescll _

A kcye k o le jo w e
Alfoldzka 
Karola L u d w i k a  
Północna Ferdynanda 
Franciszka .Tózeta

S tan  nieba 0 — 10

7'i> T 2h 9h I M.

i  0

126 50 
000 00 
124 50 
75 00 
73 50

płacą żądają; 
zł. wal. a. i

94 501 95 OO
100 00,100 25;

126 75 
00 0 0 ! 

125 50 | 
75 50 
74 20;

243 80 244 20
64 00; 65 50 j 

289 10 289 30 
121 80 122 00; 
000 00100 00 1 
91 00i 91 50 

136 00|136 00 
00 ool 00 00

779 00 
106 25

81 60 
00 00 
37 25

781 0 0 1 
i 06 75

81 80 
00 00 
37 75 .

176 50 177 0U
■251 501951 75 
>290 OOjsSsS 00 
204 00|ż04 50

5 2-0

W ia tru  k ie ru n ek  i siła

2h 9h

SC 3 S 2 S 3

O zonom eter 0 — 10

7" | 2h i 911 T M.

L w o w s k o -C z e rn io w  J a s s y
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbann 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L isty  zastaw n e. 

Galic. bank hipoteczny 6“/„ 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%K0/

v n » n
Bank nar austr. 5% ni k 
Bank nar austr 5% w; a 
Bodencredit w srebrze 5% 
Bodencredit w. a 5%
K ol. ob i. z  p icr 5% (wol 

pre s re b r) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn

„ „ * r 18,U
Lwow.-Czerń -Jas. z r. 18G7 

O z 111 em
Rudolfa!

od p d

płaeą |żądają 
zł. w a l  a.

173 50 174 OO
162 00 162 50
1)3 25 173 75
424 CO425 00
1.9 25 179 7.
221 50 224 00
162 50 163 00
164 00 164 50
85 25 85 75

89 50 90 00
90 50 91 00
76 00 76 00
84 25 84 25
97 25 97 50
92 50 92 70

106 25 106 50
86 80 87 00

88 901 89 10 
105 00 105 25 
105 00105 25 
100 00 100 50
90 50 91 25 
84 50 84 80
91 60; 91 50

O G Ł O S Z E N I A .

O pad atm osferyczny 

m dlim etr. i uw aga

7 9 0  w n. burza.

Siedm iogrodzie: cj
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

a w- a 
P ap iery  lo teryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 

Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ lir. St. Genoi
„ ks. Windischgriitz 
„ hr. W alds tein 
„ ks. Klary

D ew izy  (Umiesięczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl.
Frankfurt 100 zł oł w p. N.

płacą żądają 
zł. wal. a.

89 doi 89 20 
109 80(110 OO
138 50 138 50

96 Ot) 96 50 
102 00 103 00

92 60 92 80
90 75' 91 25 
87 00 67 75

173 75
15 00 
28 00 
15 00 
29 00 
39 00 
29 00
21 50
22 00 
38 00

174 25 
15 00 
30 00 
17 00 
30 00 
40 00 
30 00 
22 50 
24 00 
39 00

91 05 91 15 
48 00 48 50 

123 70 123 85 
103 2o 103 30

FILIAC. K. UPRZYW. ZAKŁADU KREDYTOWEGO
DLA HANDLU i PRZEMYSŁU we LWOWIE 

p o d a j e  do p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  że  w y d a j e

T3

4 \  - procentowe za 8 dniowem ) wy.,mvjedzemem 
5 -procentowe za 14 dniowem )

na okaziciela opiewające, i że wszystkie jej 5 \  - procentowe asygnatj 
kasowe z 30-dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdu
jące się, od 24go marca r. b. po 5 od sta za 14-dniowem wypo 
wiedzeniem oprocentowane będą.
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